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         Imprezie daleko jeszcze było do zenitu – być może nie osiągnie go wcale tego piątkowego wieczoru, który, jak jakiś obowiązkowy termin, zebrał ludzi uważających, że należy spędzić go w taki właśnie sposób.

         - Picie wódki w piątki i soboty stało się czymś równie oczywistym jak prysznic przed pójściem do pracy - powiedziała jedna z dziewczyn.

         - Albo jak mycie włosów co drugi dzień - dodała druga, sprawdzając, czy uda się jej wcelować końcówką warkocza do wąskiego kieliszka od wina.

         Obserwujący jej poczynania kolega z roku oblizał wargi i rozparł się na stole, strącając przy okazji dwie z nieużywanych jeszcze szklanek.

         - Ja nie myję włosów co drugi dzień - powiedział, śledząc wahnięcia warkocza, wyraźnie niechętnego umoczeniu się w czerwonym winie.

         - Co widać - mruknęła druga dziewczyna, także zwolenniczka wina, wodząc nóżką kieliszka po swym imponującym dekolcie. - Powinieneś zmienić obyczaje.

         - Za to lepiej trafiam - odpowiedział. - Chcesz się przekonać?

         Nie było dokładnie wiadomo, do kogo się zwracał, więc nie zareagowała żadna z dziewczyn, ani blondynka balansująca warkoczem jak wahadełkiem, ani jej koleżanka, szkłem kieliszka chłodząca białą przełęcz między piersiami. Zlekceważony chłopak gwałtownie przesunął się po stole, przewracając kieliszek z winem, które rozlało się malowniczo. Chybotliwa końcówka warkocza wpadła w pułapkę jego rozwartych ust.

         - Zwariowałeś - Blondynka zaśmiała się, tyleż zniesmaczona, co rozbawiona.

         Spróbowała wyrwać włosy z jego cuchnących piwem ust, ale bez powodzenia. Trzymał je mocno zębami, a mimo to udało mu się wybełkotać:

         - Nie denerwuj się, za chwilę się zamienimy.

          
   

         W klubie było najwyżej dwadzieścia pięć osób, a większość z nich bawiła się gorzej niż trójka przy stole. Dobry nastrój nie był wpisany w formułę tego wieczoru – miał on być jednym z ostatnich spędzonych we względnie dobrze znającym się gronie.

         – A gdybyśmy pobawili się w coś innego? – zapytał chłopak. Pytanie zawisło w powietrzu, ponieważ nikt, nawet siedząca najbliżej niego dziewczyna z równo przyciętą brązową grzywką, nie wydawał się zainteresowany jego pomysłem.

         - Coś innego niż copiątkowe picie - dorzucił ktoś po chwili - i opowiadanie dowcipów tych samych od pięciu lat?

         - Dlaczego od pięciu? - zapytał zrezygnowany pomysłodawca i natychmiast otrzymał odpowiedź:

         – Prowadzę statystykę: siedemdziesiąt procent dowcipów opowiedzieliśmy sobie na pierwszym roku.

         - To co – zakpił - wymyślcie coś nowego; zbiorowy seks już mnie znużył, może poczytamy wiersze.

         - Nigdy nie mieliśmy seksu, ani zbiorowo, ani indywidualnie - wtrąciła przytomnie jego sąsiadka, nie odrywając wzroku od chłopaka ssącego warkocz blondynki.

         Zerknęła jednak na drugą dziewczynę, kiedy ta, prawdopodobnie przez nieuwagę, wylała resztkę wina z kieliszka za dekolt.

         - Ogłaszam konkurs - powiedziała. - Mówienie na czas – co kto chce, mogą być i wiersze. Aż zabraknie mu wątku i zrobi przerwę dłuższą niż trzydzieści sekund.

         - Niech będzie - powiedział ten zrezygnowany - mogą być dowcipy już znane?

         - A mogą być historie o pacjentach? – zapytał inny, dolewając coli do wódki. Bez wymieniania nazwisk.

         - A jaka nagroda? – zapytała dziewczyna z warkoczem.

         - Bez nagrody - odpowiedziała pomysłodawczyni. To będzie próba charakteru: jeden mówi, inni muszą to wytrzymać. Chodzi o to, by nie rzucić ręcznika.

          
   

         Ktoś zaczął opowiadać dowcipy. Szło mu całkiem nieźle, usłyszał nawet, że nadaje się do Parady Uśmiechu. Opowiedział dziesięć albo dwanaście ciurkiem, potem mu się znudziło. Jego następcy nie starczyło weny na równie długo, poza tym opowiadał same starocie. Chłopak, który wcześniej rzucił pomysł zużytkowania autentycznych historii pacjentów, usiłował nawet wprowadzić go w czyn, ale nie był dostatecznie dobrym mówcą, by na dłużej zainteresować zebranych. Na krótko podniesiona atmosfera imprezy znów opadła. Dziewczyna z zafarbowanym na winny kolor warkoczem upijała się na milcząco, jej wciąż leżący na stole wśród pustych i pełnych szklanek adorator wpatrywał się w sufit jak w rozgwieżdżone niebo, dziewczyna z dekoltem usiłowała śliną usunąć plamę, która rozkwitała na jej bluzce.

          
   

         - „Nad Kapuletich i Montekich domem” – zaczęła dziewczyna z grzywką, uważając, że przyszła jej pora w konkursie, o którym inni sądzili, że padł już śmiercią naturalną.

         Nie zrobiła na nikim wrażenia. Ci, którzy dotychczas milczeli, robili to nadal, inni trochę ściszyli głosy. Chłopak ze stołu westchnął i teatralnie przewrócił oczami.

         - O Julii, pewnie. A o kim by innym...
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         Marianna rozpaliła ogień w kominku. Nie miała do tego szczególnego powodu w zwyczajny środowy wieczór, w końcu wcale nie było aż tak zimno, i oparzyła sobie palce, jakby za karę. Damian zaraz wróci, pomyślała. Damian zaraz wróci. Przygotowywała kolację mechanicznie, nie poświęcając żadnej myśli krojeniu chleba i wędlin. Nie skupiała się ani na sałatce, ani na niczym innym, wykonując czynności bezdusznie, jakby nie chodziło o te same przepisy, nad którymi eksperymentowała kiedyś dla Iki. Przygotowywanie posiłków dla mężczyzny, jakiegokolwiek, z górnej czy najniższej półki serca, podobnie jak dla siebie samej, nie miało w sobie nic z radości gotowania dla dziecka.

          
   

         Piętnastoletnia suka Wikaria siadła u drzwi dokładnie pięć minut przed momentem, w którym Damian otworzył je kluczem. Przywitał się z nią hałaśliwie. Odłożył teczkę, trzasnął drzwiami szafy, odstawił buty, na koniec przyszedł do Marianny, parzącej właśnie herbatę i pocałował ją w policzek.

         - Hej kochanie, powiedział. - Jaki miałaś dzień?

         Obejrzała go sobie, jak czyniła to każdego dnia – z nawyku, z przyjemności, z troski. Jego oprószone siwizną skronie, nieco suchą skórę, kilka znajomych zmarszczek, ukrytych za okularami, które do niedawna zakładał tylko do czytania.

         - Męczący - odpowiedziała. - Jak zawsze.

          
   

         Przy wspólnej kolacji, naznaczonej rytuałami taktowanymi za pomocą oswojonych słów, zrelacjonowała pokrótce nowości o swoich pacjentach, tych samych od tygodni. Klinika psychiatryczna to nie jest „Emergency Room” - odwołała się kiedyś do telewizyjnego serialu, opowiadając o swojej pracy znajomemu spoza medycznej branży. Przypomina bardziej długoterminowe schronisko, dla niektórych oznacza drugi dom. Tego, co zachorowało w głowie, nie da się załatwić plastrem albo nawet solidną chirugiczną nitką. Niestety.

         Dotarłszy do Harego, Marianna z trudem, ale powstrzymała się od szerszego opowiadania. Wiedziała, że Hary irytuje Damiana; jej relacje lubił tylko na początku, przez pierwszych kilka tygodni pobytu w klinice brudnego mężczyzny o szarych, rozbieganych oczach. Wówczas nie tylko ona, ale także Damian spodziewał się sensacji. I stracił zainteresowanie w tej samej chwili, w której została postawiona diagnoza: zwyczajna schizofrenia. Rodzaj tej schizofrenii Damian przewidział wcześniej, niż klinika zakończyła obligatoryjne testy, o co, zupełnie niesłusznie, Marianna nawet się trochę zezłościła; dominującym jednak uczuciem był żal.

         - Kochanie, znudzisz się w końcu, jeśli będziesz zajmowała się tylko tym jednym przypadkiem!

         Nie mówił tego pierwszy raz, a mimo to drgnęła, wcale nie usiłując go rozumieć.

         - Miałabym się znudzić Harym? To najbarwniejsza postać ze wszystkich, które poznałam.

         Znowu oburzył się, jak zwykle o trzy tony zbyt szybko.

         - Co ty mówisz! Klasyczna postać, żaden z moich studentów nie podniecałby się czymś takim. Banalny opis z podręcznika, nic, poza tym.

         W odpowiedzi wbiła wzrok w dno pustego kubka po herbacie, rozżalona jakby w imieniu swego lekceważonego pacjenta. Jeszcze wciąż udawało się jej nie myśleć o nim inaczej, jak właśnie o pacjencie. Kimś, z kim jutro nawiąże rozmowę tylko dlatego, że dialog jest rodzajem pomocy, którym dysponuje jako lekarka.

         - Może opis - odpowiedziała niechętnie. - Może opis, ale na pewno nie Hary.

          
   

         Powiedziała mu zatem o Julii, jakby chcąc odwrócić uwagę od Harego, dotknięta mówieniem o nim bez sympatii. Nieracjonalna pani doktor, ty , skarciła siebie samą. Nie od razu zdradziła się z pomysłem o zamieszkaniu Julii u nich, jednak nie dlatego, że chciała przygotować grunt. Nie istniała taka potrzeba w ich relacjach, wówczas spokojnie szczerych. Może chciała uzasadnić coś przed samą sobą, usłyszeć z własnych ust argumenty o słuszności zmian, które teoretycznie groziły zawirowaniem w ich życiu. Szeroko omówiła stosunki rodzinne, czego nie robiła często. Uznawszy, że się bez tego nie obejdzie, odświeżyła wiedzę Damiana; nie wiedziała, czy czy on w ogóle pamięta Julię.

         - To córka mojej kuzynki, jednej z dalszych. Taka ciemnowłosa, spokojna. Kiedyś bawiła się z Iką na wakacjach u dziadków. Kiedy jeszcze żyli.

          
   

         Sama Marianna nie przypomina sobie dziewczynki, o której opowiada. Pamięta tylko to dawne wrażenie, które zrobiła na niej wiadomość o spotkaniu dzieci.

         - Powinienem więc znać jej rodziców - zauważa Damian.

         - Może matkę - wyjaśnia trochę ze wstydem Marianna - bo ojca prawie nie znała nawet Julia. Ulotnił się, kiedy miała kilka lat.

         Przechyla głowę i poprawia włosy, jakby specjalnie dla niego, antytezy mężczyzny, który ucieka zostawiając żonę z małym dzieckiem.

         - Ojej, ojej - mruczy czule Damian. - Dziecko z rozbitej rodziny...

         Uśmiecha się do niej.

         - Moja Marianna i jej dzwonek alarmowy, który zaczyna brzęczeć, kiedy ktoś potrzebuje pomocy. Dlaczego opowiadasz mi o tym dziecku z rozbitej rodziny?

         Znał jej tryby, systemy odpowiedzi na wołania o pomoc. Spodziewał się czegoś niewielkiego, postąpisz, jak będziesz chciała, zawsze będzie dobrze. Poprę cię, na ile będę mógł. Nie miał pojęcia, jak trudną akcję ratunkową tym razem sobie wymyśliła. Czekała tylko na jego sygnał, by wskoczyć do ambulansu.

         - Ona skończyła studia i zaczyna podyplomowy staż na uniwersytecie – powiedziała. - Mogłaby u nas zamieszkać.

          
   

         Damian odstawił filiżankę z herbatą. Z wrażenia zbliżył ją do twarzy, więc zaparowała mu okulary, do których, zdaniem Marianny, dotychczas się nie przyzwyczaił, nie wspominając już o zaakceptowaniu. Ktoś, kto przestaje móc czytać o własnych siłach, jest już stary, czyż nie? Jako następne dostanę ortopedyczne buty, a zaraz przyjdzie kolej na protezę stawu biodrowego. Co za progresja! – zachwycała się zwykle Marianna. Na razie ograniczała się do pilnowania tych jego znienawidzonych okularów. Robiła to – ponieważ, jej zdaniem specjalnie – odkładał je w ryzykowne miejsca, tak, by miały szansę spaść i stłuc sie albo zniszczyć się w jakiś inny sposób. Albo przynajmniej zostać oblane kawą czy herbatą.

          
   

         Patrzył na nią z niedowierzaniem. Przyglądał się swojej żonie Mariannie o dobrze znanej twarzy, ciepłych oczach i ustach umalowanych w niewielki uśmiech, a nie dostrzegłszy podejrzanych zmian, upewnił się, czy drzwi tarasowe ciągle znajdują się na swoim miejscu, serwując stały widok na trzy wspólnie posadzone drzewa jabłoni oraz dziesiątki krzewów i bylin. Nie znalazłszy niczego nowego, skierował wymowne spojrzenie na portet Iki, oprawiony solidnie, na wieki całe, w grubą złotą ramę, zbyt poważną dla małej dziewczynki w baletowej sukience i z kwiatkami wpiętymi we włosy.

         - U nas - powtórzył oszołomiony. - Jakaś Julia miałaby mieszkać w naszym domu.
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         Nie wiedzieli o niej wiele. Ani przepełniona dobrą wolą Marianna, ani Damian, staranniejszy od niej w realizacji postanowień, nie dysponowali konkretnym obrazem tamtej dziewczyny. Po pierwszym spotkaniu – tylko one dwie – Marianna uznała, że Julia nie jest może szczególnie ładna, jednak posiada niecodzienny wdzięk. Odnalazła w niej bezkompromisowość i pewien niespotykany rodzaj ochoty na szczerość. Zdaniem Marianny osoby takie jak ona zdarzały się coraz rzadziej w dobie powszechnego oportunizmu, wszechobecnej zgody na otaczający świat, jego niewygody oraz miałkość życia na nim. W tej ogarniającej coraz to młodsze roczniki epidemii Julia zdawała się być wyjątkiem. W rozmowie z Marianną, swym przyszłym bądź co bądź odnajemcą, uznała za stosowne opowiedzieć o sobie. Oświadczyła między innymi, że owszem, funkcjonuje wśród ludzi i na niedoskonałym świecie, jednak jej zgoda na to przekupiona jest jego pięknościami. Nie zaliczali się do nich ludzie. I to dla niej, przyszłego psychologa, co prawdziwie zasmuciło Mariannę. Według Julii ludzie nie kryli w sobie nic pięknego i nic dobrego. Jej zdaniem zbyt często zasługiwali co najwyżej na litość.

         - A te piękności, Julio - zapytała Marianna z nadzieją, co z nimi?

         - Och, mnóstwo rzeczy, na szczęście więcej ich niż ludzi: krajobrazy, zapachy, muzyka, poezja... Zwierzęta.

         Julia zastanowiła się przez chwilę.

         - Oraz to – dodała, choć w jej słowach zabrakło uprzedniej pewności – co się czasem między ludźmi dobrego dzieje.

          
   

         Julia miała zwyczaj publicznego prezentowania swych dyskusyjnych opinii, co nie przysparzało jej popularności. Wśród studentów, którym wprawdzie imponowała inteligencją, zdobyła sobie miano „upierdliwej”.

         - Cóż to za słownictwo, mój drogi Damianie! - syknęła Marianna i mlasnęła językiem o podniebienie w sposób, którego nie lubił.

         Wiedział, że zrobiła to specjalnie, przypominając mu, że miał już dość czasu na oswojenie się z myślą o dodatkowej mieszkance w swoim domu. Niezadowolona z czekania, chciała tylko jego ostatecznej decyzji.

         - Tak właśnie mi to przedstawiono - potwierdził upartym głosem. - Ona jest inna niż pozostali studenci. - Wyrzucił z siebie ostateczny zarzut: - Na imprezach, zamiast pić, mówi wiersze. Choć jego słowa zabrzmiały beznadziejnie, pokusił się o triumfalne spojrzenie w jej oczy.

         - To chyba zaleta, nie sądzisz?

         Nie chcąc go peszyć, Marianna podparła się skrępowanym śmiechem.

         - A dlaczego w ogóle tam dzwoniłeś?

         Pokręciła głową. Co to za głupi pomysł, dzwonić do opiekuna roku... Rozłożył ręce, jakby nie miał z tym nic wspólnego.

         - Czysty przypadek. I nie ja, ale on do mnie dzwonił w sprawach zawodowych i zgadaliśmy się co do tej Julii. Pewnie, spytałem go o to i owo, bo chciałbym wiedzieć, kto miałby ze mną zamieszkać. Mogłeś zapytać mnie, zaraz powiesz, ale uważałem, że wszelkie informacje ze strony rodziny nie są miarodajne.

         Wiedział z góry, że uderzy go urażonym spojrzeniem i nie pomylił się.

         - Mogłeś zapytać mnie - powiedziała cicho.

         Była trochę zła, trochę rozbawiona, jednak zadowolona z postępu w pertraktacjach. To był dobry znak: wśród drobnych poszturchiwań temat Julii wpasował się w dotychczasowy porządek.

          
   

         Zaistniała więc między nimi na dobre. Ta Julia, której Marianna postanowiła nie tylko odstąpić pokój w domu, ale także kącik własnego serca. W przeciwieństwie do Damiana, zbierała informacje o zaletach dziewczyny. Pragnęła mocniej wierzyć w jej wdzięk i elokwencję, niż w ostry język.

         - Co komu szkodzi mówienie wierszy? - zapytała jeszcze raz, przekonana, że chodziło o jednorazowy incydent. - Sympatyczna ekstrawagancja. Ta dziewczyna jest niezaprzeczalnie socjalnym stworzeniem, Damianku, możesz mi wierzyć. Miała przecież stałe grono znajomych oraz, w ciągu pięciu lat studiów, dwóch chłopaków, którzy traktowali ją całkiem serio.

         - Socjalna istota, bo spała z dwoma chłopakami? – zapytał Damian kpiąco. - A od kiedy to się tak nazywa?

         Marianna wyłuskiwała kolejne argumenty.

         - To chyba nie były poważne związki. Z obydwu nic nie wyszło, a ostatni rozpadł się kilka miesięcy przed dyplomem.

         - Myślisz, że obniżyło to jej oceny? Z dyplomu czy w gronie znajomych? – zapytał kpiąco.

         Marianna zignorowała zaczepkę. Propozycję stażu w stolicy Julia otrzymała bez poparcia i bez łaski, z tego prostego powodu, że była najlepsza ze wszystkich.

         - A wiesz, co ja jeszcze o niej słyszałem? - Damian spróbował jeszcze raz, choć wcale nie liczył już na wyjście z honorem z tej nierównej walki. - Chodzi o obiegową opinię studentów i asystentów mających z nią zajęcia.

         Marianna skrzywiła się ironicznie, przypominając tym samym, jak niewysoko ceni sobie wymienionych opiniodawców.

         - Cóż takiego - mruknęła, nawet nie udając zainteresowania. - Ma wszy albo głośno chrapie podczas najbardziej interesujących wykładów?

         Niepodobną sobie brutalność złagodziła jednak uśmiechem z gatunku „specjalnie dla ciebie, kochanie”.

         - Podobno w sprawach zawodowych ta Julia paradoksalnie nie łączy żywego człowieka z wszystkimi informacjami, które o nim posiada - wyjaśnił Damian. - Analizuje przypadki lepiej niż ktokolwiek, zna wszelkie psychofizyczne mechanizmy człowieka jako istoty, przez sen wyrecytowałaby naturę jego zaburzeń. Wie wszystko o tym, jak i dlaczego coś w człowieku nie funkcjonuje, a jednak w praktyce, gdy już ma takowego przed sobą, chciałaby od niego zażądać: teraz bądź już grzeczny, szczęśliwy i uśmiechnij się do ludzi!

         - To rzeczywiście paradoks, Damianku - Marianna doprawiła to uśmiechem i wyszukaną grzecznością. - U chrześcijan to zjawisko nazywa się „kochaj i nie grzesz więcej”.

         I dopiero w tej chwili, niespodziewanie, poczuła ulgę. Przed samą sobą, w najtajniejszym zakątku serca, ponieważ i ona, bardziej niż wolno jej było okazać to Damianowi, obawiała się Julii. Nawet nie przypuszczał, jak ostro brzmiał jej wewnętrzny spór, naszpikowany argumentami stokroć brutalniejszymi od tych, które mogły przyjść jej do głowy. Jednak przeciwko niemu, w fechtunku dobrych i złych racji, występowała jako rzeczniczka Julii. Oficjalna kampania zaczęła przyniosić uboczne efekty: argumenty wytaczane przeciw niemu uśmierzyły jej własny niepokój.

         - Czy właśnie dlatego jej bronisz? - zapytał Damian, naśladując je uprzejmy ton. - Bo wykazuje taką, jak to nazwałaś, chrześcijańską postawę?

         Marianna zdziwiła się, teatralnie i kokieteryjnie:

         - Ależ ja wcale jej nie bronię! - Automatycznie, przecząc, zadała sobie pytanie, czy naprawdę stała się adwokatką obcej dziewczyny. – I wcale nie muszę bronić jej przed kimkolwiek.

         - Owszem, robisz to, i powiem ci dlaczego. Ponieważ widzisz w niej swoje cechy, kochanie.

         Pośpiesznie umknęła do neutralnego narożnika. Rozmowa wciąż jeszcze obracała się wokół spraw względnie odległych.

         - Kochanie - powtórzyła po nim, z ulgą wskakując w starą, sprawdzoną zabawę.

         - Dawno to ustaliliśmy! - Nie rezygnował, jakby szkoda było mu przerwać temat.

         - Ależ to ty ustaliłeś. Kochanie.

         Zaśmiał się, lecz bez zadowolenia.

         - A teraz poważnie - powiedział.

         Założył nawet okulary, odpoczywające do tej pory wśród filiżanek i talerzy, pokazując, że zależy mu na tej powadze. Jednak Marianna nie rezygnowała z uników, jakby gra sprawiała jej przyjemność. Tańczyła przed nim jak góralka przebierająca nogami przed swoim góralem albo jak lękliwy bokser na ringu.

         - Poważnie - powtórzyła, kręcąc głową.

         Damian chwycił ją za obie ręce i potrząsnął:

         - Dość, Marianno, dosyć. Po co chcesz mieć ją tu w domu? Tę Julię?

         - Może… - Zastanowiła się. – W ramach zaplecza?

         Powiedziała to dopiero po chwili milczenia, po jego oczach poznając, że domaga się szczerej odpowiedzi.

         - Na momenty – dodała - w których ja zapomnę, że ludzie nie składają się z samych psychicznych nieprawidłowości?

         - Tak właśnie podejrzewałem.

         - Może będę mogła rozmawiać z nią o duszy? - podpowiedziała, uśmiechając się nieśmiało.

         - Tylko że duszy nie ma - przypomniał.

         Ostatni raz z ulgą uskoczyła do swego narożnika:

         - Nie ma - powtórzyła po nim posłusznie i grzecznie jak mała dziewczynka. - Nie ma duszy, nie ma!
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         A jednak Julia miała wprowadzić się do domu Marianny i Damiana nie tylko dlatego, by wspólnie z ciotką umocnić front kobiet wierzących w istnienie duszy u istoty zwanej człowiekiem. Nawet Marianna nie oczekiwała od niej aż tak wiele. Przyjmowała ją głównie dlatego, że nie potrafiła odmówić kuzynce i jej racjonalnym argumentom dotyczącym pustego domu, w którym mieszkają dwie tylko osoby oraz pies. Jej samej pusty dom bynajmniej nie kojarzył się źle, nawet jeśli od wyjazdu Iki zdarzało się jej określić go jako „opustoszały” albo nawet „osamotniony”. Nie zamykała w tym jednak żadnego negatywnego znaczenia, bo nie istniał dla niej żaden rodzaj pustki, nic, co wymagałoby pomocy obcych sił ściąganych z zewnątrz. Kiedy w ostatecznym rozrachunku uległa – czy może zwyciężyła nad samą sobą – uznała, że dobrze się stało, przede wszystkim ze względu na Wikarię, najniższego rangą, lecz obdarzanego gorącą miłością domownika. Stary pies od opuszczenia domu przez Ikę codziennie wył ze smutku, czym martwili się oboje, Marianna jednak uciążliwiej od Damiana. Pamiętali, że Wikaria nie robiła tego wcześniej, nawet jako szczenię, pozostawiana w domu na całe przedpołudnia. Marianna, którą zadręczały wyrzuty sumienia, wymyśliła sobie, że Julia zastąpi Wikarii utraconą panią.

          
   

         Po długich walkach Marianny z Damianem, po jej własnych nieprostych przemyśleniach, określonych jako problem przyjęcia w dom siostrzenicy w potrzebie, przyszedł czas na przybicie pieczątki „Brak przeciwskazań”. Mariannie zależało na tym wyraźnym, czerwonym stemplu – byłby dowodem na to, że nic nie zostało przeoczone albo zaniedbane. Potrzebowała go dla własnego spokoju oraz jako diagnozy dla pani Janeczki, sprzątaczki. W jej uszach wciąż pobrzmiewały słowa siwowłosej kobiety, związanej z ich domem niewspółmiernie silniej niż wymagałyby tego najdalej idące porządki.

         Usłyszawszy nowinę, Janeczka ze złością podrapała się po obszernym podbródku:

         - Młoda dziewczyna, pani doktor? Tak tu w domu? A to pani doktor nie dosyć, że tyle studentek na co dzień wgapia się w pana doktora Damiana?

          
   

         Forma „pan doktor Damian” była wypadkową życzeń Damiana, który chciał być tytułowany przez Janeczkę „Damianem” oraz Janeczki, która za nic w świecie nie zrezygnowałaby z „doktora”. Obserwująca ich przepychanki Marianna samorzutnie porzuciła pertraktacje o własne imię, ku uldze Janeczki, która tytuł „pani doktor Marianna” sama uznała za przesadnie długi. Nie znaczyło to, że miała mniej szacunku dla doktorowej, choć przyparta do muru, zapewne wplątałaby się w niejasne tłumaczenia. Żadne z nich nie miało do niej o to żalu, w żartobliwej wyrozumiałości dla faktu, że Janeczka, sama będąc wdową, okazuje więcej respektu mężczyźnie. I rzeczywiście tak było, że w swoim nieobiektywnym lubieniu obojga doktorostwa Janeczka pozwalała sobie na uwagi wyłącznie w stosunku do Marianny, która dzielnie znosiła wszystko. Zgadzała się i na płynące z dobrego serca połajanki, i na pewien rodzaj protekcjonalności, z którą niekłamanie przywiązana do pracodawczyni Janeczka ganiła ją za naiwność i brak praktyczności.

          
   

         Dopóki w domu była Ika, Janeczka trzymała z nią jeden front. Obydwie dumne z tego, że mocno stoją nogami na ziemi, pokpiwały sobie z idealizującej świat Marianny. A ona wspaniałomyślnie im na to pozwalała: Niech sobie mówią, że jestem naiwna i łatwowierna. Mnie to nie zaszkodzi, a im poprawi humory, powtarzała pogodnie. Jako matka cieszyła się z samokreacji Iki, która uważała się za osobnika nieugiętego. Zbroja pozytywnych przekonań nabytych może być pomocniejsza od cech, w które wyposażyła nas natura, uważała Marianna, wdzięczna losowi za każdy sygnał świadczący o tym, że jej dziecko wykuwa sobie taki właśnie pancerz.

         Przed nastaniem Julii Janeczka była jedyną osobą, która jasno przedstawiła obawy przed niebezpieczeństwem czyhającym na dom Marianny i Damiana. Oni oboje, choć powinni, nie poświęcili uwagi logice jej prostego, uczciwego rozumowania. Z ich świata skomplikowanych teorii, banalne i proste schematy Janeczki nie wydawały się godne wejrzenia. Później Marianna tysiące razy wyrzucała sobie swe aroganckie zadufanie.

          
   

         Przygotowanie miejsca dla nowej mieszkanki spadło więc na Janeczkę – tę, która jedyna usiłowała się temu przeciwstawić. Pozbawiona szans w podwójnym lekceważeniu jej zdrowego rozsądku, poddała się, acz niechętnie. Nakreśliła przestrzeń dla nieznajomej Julii, z góry za nią nie przepadając i robiąc wszystko, by przeznaczono dla niej pokój gościnny na parterze. Wystąpiła otwarcie przeciwko Mariannie, która posunęła się zbyt daleko i chciała odstąpić tamtej pokój Iki.

         - Jest przecież większy - tłumaczyła, niepoprawna altruistka - są w nim regały i biurko. Będzie jej wygodniej...

         Jednak Damian poparł Janeczkę, protestując przeciwko dzieleniu łazienki z obcą osobą oraz przypominając, że pokój Iki miał zostać nienaruszolny.

         - To sentymentalne - stwierdziła Marianna, choć to ona, nie Damian, z oczami pełnymi łez wymyśliła kiedyś tę nienaruszalność. Jeżeli obecnie pragnęła się z niej wyzwolić, wyraźnie brakowało jej przekonania.

         - Możliwe - odrzekł surowo - jednak obiecałem to mojej córce i nie zamierzam niczego zmieniać.

         Wyglądał przy tym bardzo poważnie, stanowczy między nimi dwiema – nastroszoną Janeczką w fartuchu oraz bardzo niepewną Marianną. Zawsze lubiła w nim tę jego stanowczość, nieczęstą, smakującą jak odświętnie serwowane ciasto. Kiedy już się na to zdobywał, była mu wdzięczna za podejmowanie za nią decyzji.

         - Damianku - powiedziała, starannie ukrywając tkliwość - przyznaj się, ty po cichu liczysz, że tu wróci...

         - Niekoniecznie - odpowiedział krótko.

         - Co to znaczy niekoniecznie? W tym kontekście?

         I to była jedna z ich zabaw, ich wewnętrzny mariannowo-damianowy kod. Powstały nie wiedzieć kiedy nawyk tłumaczenia słów, który sami nazywali „skrzywieniem zawodowym”.

         Wypracowaliśmy sobie dążenie do precyzji rozmowy, unikanie niedomówień, uściślanie, sama już nie wiem, czy jest ono dla nas dobre, czy raczej nam szkodzi, zastanawiała się często Marianna.

         Z czasem zapomniała, jak i kiedy narodziła się dla nich owa metoda pytań dodatkowych. Podejrzewała mgliście, że przynieśli ją kiedyś z pracy do domu jako całkiem wygodny sposób na komunikację – ona ze szpitala, Damian z uniwersytetu.

         - Oznacza to, że nie chciałbym, by tu wróciła, ponieważ wyszła za mąż i jej powrót mógłby nastąpić jedynie w wyniku fiaska jej małżeństwa. Tego mojej córce nie życzę.

         Jego odpowiedź była odczytaniem myśli Marianny, odpowiednio do wymogów profesjonalnego porozumienia, które przeflancowało się w ich cztery ściany.

         - Jednak mam nadzieję – dodał. - że będzie przyjeżdżała na święta i na wakacje, a wtedy powinna czuć, że nic się tu nie zmieniło.

         - Bardzo rozsądnie, panie doktorze Damianie.

         Skłonił się przed nią z wdziękiem leniwego dobermana.

         - Powszechnie wiadomo, że jestem rozsądnym człowiekiem, pani doktor. Marianno.
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         W pierwszych dniach, a nawet tygodniach, które nastąpiły po pojawieniu się Julii, temperatura domu nie podniosła się w zauważalny sposób. Nie pojawiały się też sygnały, by coś takiego miało nastąpić, choć uporczywie szukała ich nieprzejednana Janeczka. Wydawało się, że wciąż panuje ten sam ustabilizowany spokój, albo nawet większy, bo wzbogacony psychicznym ozdrowieniem starej Wikarii, która zarzuciła swe rozpaczliwe koncerty.

         Fakt, że suka stała się spokojniejsza, Marianna pragnęła przypisać obecności Julii, jednak Damian, ilekroć o tym w jego obecności wspominała, nieodmiennie powtarzał, że apatyczność piętnastoletniego psa niewiele różni się od smutku. Jego zdaniem Wikaria po fazie utraty głosu naturalnym trybem zmierzała do utraty oddechu. Mimo to także on dostrzegał i cenił starania Julii, która pozwoliła suce spać w swoim pokoju i nawet położyła jej poduszkę przy łóżku, jakby chrapanie starego psa wcale jej nie przeszkadzało. Spragniona podobnych potwierdzeń Marianna wmawiała Janeczce, że Wikaria na powrót stała się psem prawie szczęśliwym. Wiadomość tę z radością przekazała telefonicznie Ice i długo grzała serce myślą o tym, że odebrała dziecku powód do zmartwienia. Jeszcze raz udało się jej oszczędzić Ice wyrzutów sumienia o pozostawienie za sobą tęskniących serc ludzi i zwierząt, przy czym przezornie wolała nie drążyć tematu, jak bardzo dokuczają one ukochanej jedynaczce.

          
   

         Poza tym wszystkie inne sprawy w domu szły swym dawnym torem. Marianna i Damian pracowali na swój wypraktykowany latami sposób, usatysfakcjonowani tym, co robią, zawodowo spokojni. Nierzadko zdarzały się im wieczory poświęcane sprawom, które on przynosił do domu w teczce, a ona głównie w sercu – wówczas poświęcali się im w ciszy przypominającej czasy dzieciństwa Iki. Wtedy, po ułożeniu jej do snu, nadrabiali zawodowe zaległości, jednym uchem wsłuchani w ciszę dobiegającą z jej pokoju. Z tamtego okresu pozostał im nawyk pracowania w ciszy, bez muzyki, której nowatorskim substytutem stało się później stukanie w klawiaturę komputera lub laptopa. Sporadycznie wykonująca prace pisemne Marianna pracowała przy biurku, co trwało u niej dość długo, gdyż nigdy nie opanowała, w przeciwieństwa do Damiana, pisania po klawiaturze dziesięcioma palcami. Był to jeden z powodów, dla których jej raporty były ścisłe i mocno skoncentrowane, inaczej niż materiały jej męża, słynnego z upodobania do urozmaiconej formy.

         Ciągle jeszcze nowa w ich domu Julia spędzała większość czasu na zajęciach oraz w bibliotece, tak że zdarzały się dni, kiedy Damian i Marianna nie widywali jej nawet na kolacji. Były to ostatnie - później boleśnie wspominane momenty - w których mogli wyobrażać sobie, że wszystko pozostało po staremu. Jeszcze wierzyli, że ich dom jest oazą spokoju jak wówczas, gdy dziecko spało bezpiecznie w zasięgu ich głosu, a oni rzeźbili cierpliwie swą wspólną, fascynującą przyszłość.

          
   

         Tamtego wieczora Julia była w domu, choć z jej pokoju nie docierał żaden dźwięk, w przeciwieństwie do gabinetu Damiana, który, pracując przy komputerze, często od niego odchodził, by w poszukiwaniu natchnienia zrobić rundę po pokoju. Po zaniesieniu mu trzeciej filiżanki kawy Marianna zeszła na dół i cicho zapukała do drzwi gościnnego pokoju. Nacisnęła klamkę i weszła do środka, usiłując przyzwyczaić oczy do prawie kompletnej ciemności.

         - Dlaczego siedzisz w ciemnym pokoju, Julio? Źle się czujesz?

         Wtulona w kąt kanapy, Julia oburącz przyciskała do siebie poduszkę.

         - Trochę – odpowiedziała, nie od razu. - Boli mnie brzuch. Poza tym nie mam najlepszego nastroju.

         Marianna pochyliła się w jej kierunku.

         - Mogę zapalić tę większą lampę?

         - Pewnie.

         - Pomyślałam sobie, że może miałabyś ochotę napić się ze mną kawy?

         Julia poruszyła się niespokojnie.

         - Dzięki, raczej nie... Chyba że ty się nudzisz?

         - Naturalnie, że się nie nudzę - odpowiedziała Marianna pogodnie.

         Uśmiechnęła się w środku: podejrzewać mnie o coś takiego... Wyprostowała się z ulgą w chwili, w której gościnny pokój napełnił się światłem. Poczuła się bezpieczniej, także na widok Julii, która nie sprawiała wrażenia chorej.

         - Ika właśnie dzwoniła - powiedziała Marianna, nie potrafiąc oderwać wzroku od poduszki grzejącej brzuch dziewczyny.

         - Ach tak? - Westchnienie, które się rozległo, było prawie grzeczne. - I co u niej słychać?

         - Zdziwiła się, że jesteś w domu - powiedziała opiekuńcza Marianna. - W zeszłym tygodniu wspomniałaś jej, że wychodzisz na jakąś dużą imprezę.

         Z rogu swej kanapy Julia skrzywiła się niechętnie.

         - Miałam iść, rzeczywiście, ale przeszła mi ochota.

         - Aha.
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